THANATOSIAN

HISTORIA:


Dzieje tej Linii Krwi sięgają korzeniami aż starożytnej Grecji i pradawnego i potężnego Kapadocjana imieniem Charon, wsławionego tym, że w swej wiedzy na temat podróży astralnych nie miał sobie równych na wśród innych Kainitów. Jedynym, który mógł mu dorównać był jego Syn Thannatos. Ta właśnie dwójka Kainitów i Córka Charona Persefona odkryli w przestrzeni astralnej coś, czego nie powinien nikt ujrzeć. 

Nikt dokładnie nie wie, czym było to miejsce, gdyż ci, którzy je widzieli odeszli w letarg bądź umarli Śmiercią Ostateczną, jednak uczniowie Charona nazywali to miejsce Tartarem, miejscem kaźni przeklętych dusz. Podobno sam widok owego miejsca był tak straszny, że z trójki Kainitów, która je ujrzała, tylko Charon miał jeszcze odwagę wrócić tam ponownie.

Podczas gdy on podróżował do Tartaru, jego Potomkowie spisywali jego badania i uwagi dotyczącego tego miejsca. Tak powstała Księga Czarnej Krwi, leksykon mąk i cierpienia, księga, której spisanie na zawsze odmieniło tak Charona, jak i Thannatosa i Persefonę.

Po kilku latach podróże astralne Charona stawały się coraz częstsze i dłuższe, aż doszło to do tego punktu, że więcej czasu spędzał w Tartarze, aniżeli w świecie materialnym. Jego umysł zaczął powoli uginać się pod ciężarem okrucieństw, jakie oglądał podczas swych podróży. Podobnie zresztą zaczęło dziać się z Persefoną i Thannatosem.

Persefona zresztą samotnie już pracowała nad spisywaniem relacji swego Ojca z podróży, gdyż Thannatos poświęcił się odkrywaniem nowych mocy, które źródło miały właśnie w Tartarze. Moce te oparte na okrucieństwie i cierpieniu, miały zostać nazwane później Tartaris.

Jednak pewnej nocy stało się to co musiało nastąpić. Charon nie powrócił... Jego Dzieci zaczęły obawiać się najgorszego i ukryły jego ciało w niedostępnym i ukrytym sanktuarium w nadziei, że może kiedyś powróci.

Zniknięcie Charona nie pozostało jednak niezauważone. Inni Kapadocjanie od dawna zaniepokojeni pogarszającym się stanem Charona zainteresowali się jego Potomkami. Po części z zazdrości o jego wiedzę, po części z zaniepokojenia o jego los, zawezwali Thannatosa i Persefonę przed oblicze księcia. Kapadocjanom tym przewodził Ionas, dawny towarzysz Charona. 

Kiedy Thannatos i Persefona stanęli przed obliczem księcia, Ionas publicznie oskarżył ich o unicestwienie własnego Ojca i infernalizm. Dzieci Charona zareagowały gwałtownie. Wywiązała się krótka i gwałtowna walka. Tylko dzięki mocom Tartaris, które zaskoczyły Kainitów i na krótko przechyliły szalę zwycięstwa na stronę Potomstwa Charona, udało się zbiec Thannatosowi, jednak jego Siostra nigdy już nie opuściła sali księcia. Straty Kapadocjan również były znaczne. Poległ sam Ionas i kilku starszych Kapadocjan a książę odniósł ciężkie rany. Potomstwo Charona jednak przetrwało...

Śmierć Ionasa nie przeszła bez echa. Większość klanów jednym głosem poprzysięgła zemstę, temu kto go uśmiercił. Jedyne klany, które się nie zdeklarowały to Tzimisce, Lasombra i Malkavian. Reszta przyrzekła znaleźć i uśmiercić mordercę Ionasa i ogłosiła Thannatosa Pariasem.

Na Thannatosa ogłoszono Krwawe Łowy. On sam pełen żalu po śmierci Siostry i rozgoryczenia po ogłoszeniu go Pariasem zbiegł przed zemstą Klanów i popadł w letarg czekając na lepsze czasy dla niego.

Minęły wieki...

Klany zapomniały już o Thannatosie. Imperium Rzymskie właśnie kończyło swój żywot w chaosie i bezładzie. Wieści o śmierci kilku Kapadocjan w przestrzeni astralnej nie wzbudziły jeszcze podejrzeń, lecz słowa tych, co przetrwali wzbudziły przerażenie. Grupa tajemniczych, potężnych Kainitów podróżujących w przestrzeni astralnej, wyglądających niczym anioły śmierci poruszyła wielu. Niektórzy Kainici spojrzeli w przeszłość i przypomnieli sobie imię Thannatosa...

Jakież było zdziwienie Kapadocjan, gdy ujrzeli u boku Tzimisce ich nowych doradców tytułujących się Thanatosianami, Potomkami Thannatosa, który miał dołączyć do swego Ojca w Tartarze. Jednak dziś Thanatosianie byli zbyt przydatni Diabłom, by ponownie napuścić na nich inne Klany. Kapadocjanie o tym wiedzieli i zagryźli wargi w bezowocnej złości. Tak oto Potomstwo Thannatosa i Charona urosło w siłę i stało się niemal równe swym dawnym prześladowcom. Istnienie Thanatosian stało się faktem...

CHARAKTERYSTYKA:


Thanatosianie są okrutni niemal tak samo jak Tzimisce. Spadek po Charonie i Thannatosie odbił się na ich umysłach i wraz z mocą Tartaris przejęli od nich szaleństwo i okrucieństwo swych Ojców.


Głównym celem tego klanu jest ponowne odnalezienie Tartaru i jak wierzą niektórzy z Thanatosian, Charona, który podobno wciąż ma tam przebywać. Niestety, nikt nie może potwierdzić tych plotek, gdyż jedyni Kainici, którzy byli obecni przy badaniach Charona, zaginęli i od wieków nie było po nich żadnego śladu.


Żeby przetrwać wśród wrogów, jakich zyskali Thanatosianie musieli znaleźć sobie potężnych sojuszników. Był jeden klan, który mógł tolerować ich okrucieństwo i fanatyzm i docenić ich jako przybocznych doradców. Był to klan Tzimisce. Na przestrzeni wieków wielu z potężnych Tzimisce na Bałkanach czy ziemiach słowiańskich rekrutowało swoich doradców właśnie spośród Thanatosian, dopiero zdrada części z nich i przejście na stronę Tremere, zmusiło wojewodów do baczniejszego patrzenia na ręce Demonów, jak zwą ich Kapadocjanie.


Co najciekawsze jednak, mimo, że Thanatosiane uważani są za infernalistów i co najmniej równych Baali, to znani są oni z tego, że nienawidzą oni infernalizmu, do tego stopnia, że jedna z Córek Thannatosa, o zwodniczym imieniu Caeleste założyła osobną gałąź linii krwi zwalczającą Baali na równi z Salubri.


Linia Krwi Thanatosian nie przetrwała Mrocznych Wieków, tylko pojedyncze jednostki dotrwały czasów Maskarady. Przyczyna tego nie leżała w dużej liczbie wrogów, jaką zdecydowanie miała ta linia krwi. Większość zgonów wśród Thanatosian miała miejsce w przestrzeni astralnej, kiedy ci nawiedzeni fanatycy starali się odszukać Charona.

ZAŁOŻYCIEL:


Thannatos, Syn Charona, jest uważany za Założyciela tej Linii Krwi. Mimo reputacji maniakalnego psychopaty, kochał on swojego Ojca i tylko niesłuszne oskarżenie Kapadocjan zmusiło go do nagłej utraty kontroli nad sobą i ataku.


Prawdopodobnie, kiedy zbiegł Kapadocjanom, zawarł pakt z bliżej nieznanym z imienia Kainitą z klanu Tzimisce, który obiecał mu schronienie w zamian za udostępnienie wyniku badań. Thannatos zgodził się, jednakże zamiast siebie obiecał przyprowadzić mu trzech Potomków, którzy prowadziliby badania za niego. Gdy wypełnił swą umowę, zaginął.

LINIE KRWI:


Brak

ANTITRIBU:

Brak.

MITY I FAKTY:


Jest jeden mit, który krąży wśród Thanatosian, pchający ich wszystkich ku zagładzie w przestrzeni astralnej. Jest to mit o Tartarze. Tułacze wciąż wierzą, że znajdą tam Charona, który oświeci ich i da im moc, dzięki której będą mogli przetrwać i uwolnić się od Tzimisce.


Innym mitem, równie często powtarzanym jest mit o Thannatosie, czyli Prawdziwym Aniele Otchłani, jak go zwą.

PRZYDOMKI:

Demony, Tułacze

POCHODZENIE:

Thanatosianie na swych członków wybierają śmiertelników zafascynowanych za życia okultyzmem. Wielu z obecnych członków linii krwi wywodzi się z terenów Bałkan, choć tylko w żyłach najstarszych płynie czysta, helleńska krew.

CECHY CHARAKTERYSTYCZNE:


Trudno rozpoznać Thanatosiana. Po odłączeniu się od Kapadocjan i rozwinięciu Tartaris utracili oni charakterystyczną dla Rabusiów Grobów bladość oblicza. Charakteryzują ich jednak czarne szaty, nierzadko z ukrytymi okultystycznymi symbolami i grobowe oblicza (łatwiej spotkać uczciwego Ravnosa niż dowcipnego Thanatosiana).

KLANOWE DYSCYPLINY:


Tartaris, Nadwrażliwość, Odporność

ORGANIZACJA:


Pozornie brak żadnej. Thanatosianie udają, zwłaszcza przed Tzimisce, zajętych pracą samotników. Jednak Kainici obdarzeni wysoką nadwrażliwością infomują, że raz na pewien okres czasu przestrzeń astralna staje się miejscem spotkań dużej liczby Kainitów niewiadomego pochodzenia. Podobno Thanatosian...

UŁOMNOŚCI KLANOWE:


Tartaris to potężna moc pochodząca z Otchłani. Nikt sobie nie zdaje sprawy z tego bardziej od Thanatosian, którzy mimo swych butnych zapowiedzi boją się swej mocy. Każde użycie Tartaris wiąże się ze zdaniem Testu Ścieżki (ST:poziom Dyscypliny +3) i wydaniem 2 Punktów Siły Woli.  

PRESTIŻ KLANOWY:


Thanatosianie nie przywiązują wagi do Prestiżu Klanowego. Jednak ci z Tułaczy, są zaawansowani w podróżach astralnych i są bliscy odnalezienia Tartaru, cieszą się naprawdę dużym szacunkiem.

ADNOTACJA AUTORA:


Demoniczny odpowiednik Kapadocjan. Dobrze smakują podani wraz z Tzimisce.

STEREOTYPY

Camarilla – Ślepcy... Wybaczcie mi mój brak elokwencji, ale nic więcej nie przychodzi mi na myśl.

Thanatosianie wyginęli. Ci, którzy umknęli Kapadocjanom i nam, albo  nie powrócili z przestrzeni astralnej, albo wyrżnęli ich Giovanni.

Daniel Wallace

Książę Leeds z klanu Ventrue

Sabat – Młodzi i gniewni. Czy oni naprawdę sądzą, że brawurą i liczebnością nadrobią wieki doświadczeń? Jestem ciekawy, czy zdają sobie sprawę, z tego, że kiedykolwiek istniał ktoś taki jak my.

Thanatosian? Nie słyszałem o tej sforze...

Anonimowy członek Sabatu

Inconnu – Bezczynni starcy. Nie pojmujemy ich apatii i bezczynności. Tylko poprzez działanie i aktywne poszukiwanie prawdy można coś osiągnąć. Jeśli jednak zamiast tego wolą umierać wiekami zabijani zgnilizną toczącą ich duszę. Cóż...

Jak Kapadocjanie mogli dopuścić do powstania tak okrutnych i bezdusznych istot jak Thanatosianie? Znałem niegdyś Charona i boję się tego co ujrzał w owym mitycznym Tartarze. 

Andromach

Inconnu z klanu Ventrue

Inne klany:

Kapadocjanie – My przetrwaliśmy. Oni mogli przetrwać także. Nigdy nie uznam ich za wymarły klan. I nigdy też nie poprzestanę na poszukiwaniu i eliminowaniu tych co przetrwali.

Jeśli któryś z nich przetrwał... jeśli choć jeden z Demonów dotrwał nowego millenium to pomnijcie na moje słowa. Możemy być wszyscy zgubieni...










Łazarz

Najstarszy istniejący Kapadocjan

Tzimisce – Zmienili się bardziej, niżby chcieli się do tego przyznać. Ich blask wygasł wraz z powstaniem Sabatu. Będzie mi jednak brakowało tych nocy spędzonych na badaniach w katakumbach ich potężnych twierdz.

Thanatosianie? Oni już nie istnieją. Lecz jeśli wzdrygasz się na widok moich ghuli, to zapewniam cię, że ich badania przyprawiły by cię o tysiąckroć większy strach. Nawet ja się ich  czasem  lękałem... nawet ja.

Dymitr Dalekowzroczny

Inconnu z klanu Tzimisce
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